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R u b r y k a  o b u c i u

PrrylĘEi*? toenuec do bigi Narodów.
P o d w y żs ze n ie  n iestałych  m iejsc z  6  na 9.

G EN EW A , 9. w rześnia. (P at). Dziś 
przedpoł. zebrało się Zgrom adzenie Ligi N a­
rodów na olbrzymiejdoniosłości posiedzenie, 
R aaca  związkowy Motta przedstawił iwjnioski 
w sprawie przyjęcia Niem iec do Liga N aro­
dów w sprawie przyznania im stałego m iej­
sca w Radzie, sprawę powiększenia ilości 
niestałych m iejsc a wreszcie w' sprawie p ro ­
cedury przy obsadzaniu niestałych m iejsc. 
Jednocześnie M otta dał wyraz żywemu zado­
woleniu z powodu m ającego. nastąpić przy­
jęcia Rzeszy do Ligi N arodów . Przyznania  
temu k- ra jo w i stałego m iejsca w Radzie — 
m ówił Motta — jest zrozum iałe samo przez 
się zaś powiększenie ilości m iejsc niesta­
łych w Radzie jest niezbędne 1) dla zapew­
ni (‘ni a różnym  kontynentom słusznie nale­
żącego s ię  im przedstawicielstwa. 2)  \’by 
wreszcie wprowadzić kolejność przy obsa­
dzaniu tych m iejsc i 3) aby przedewszyst- 
kiem rozstrzygnąć ciężki kryzys, który  
buebł w ionie Ligi w m iesiącu m arci P o­
nieważ uiemożliwem jest uwzględnić życze­
nia jednego z państw południowej Ameryki 
przyznania m u stałego m iejsca w1 Radzie, 
przeto tem bardziej należy państwom  togo 
Kontynentu dać dowód gotow >ści do u- 
stępstw w stosunku do nich. K om isja, ba­
dając zagadnienia reorgan izacji Rady zale­
cił; przyznanie tym 'państwmn trzech  m iejsc. 
W  słow ach pełnych wzruszenia M otta zwra­
ca się do Zgrom adzenia Ligi N irodóv aby 
przyjęło przedstawione wnioski powodując

Z koleji przystąpiono do głosowania. 
Sprawę procedury przy wyborze niestałych  
m iejsc w Radzie przekazano komisji praw ­
niczej. Zgrom adzenie postanawia jednocze­
śnie powziąć natychm iast uehwlalę w1 sp ra­
wie reszty wńiosków.

W  dalszym przebiegu posiedzenia Niem­
cy zostały jednogłośnie (48 g łosam i; przy­
jęte do L ig : N arodów . W śród ' burzliw ych  
oklasków1 przewodniczący Zgrom adzenia  
Ninczicz ogłasza przyjęcie Niemiec.

Następnie Zgromadzenie przystępuje dó 
głosowania" nad drugim punktem w1 spra­
wie utworzenia stałego m iejsca w! Radzie 
dla (Niemiec oraz powiększenia ilości nie­
stałych m iejsc z 6 na 9. Delegat norweski 
Nansen dom aga się pewnych wyjaśnień. 
Cham berlain zam ienia z ni”  kilka słów, 
które zdają się N ansena zadow alać, poczem  
ten punki porządku dziennego zostaje rów ­
nież jednomyślnie przyjęty 48  glosam i 
Wśród powszechnych oklasków.

Na tein zakończyło się historyczne po­
siedzenie Zgrom adzenia Ligi ^Narodów1, ikto- 
re przyjęło Niemcy W' poczet członków' L i­
gi wroz z przyznamzm im stałego m iejsca  
w Radzie oraz stworzyło m ożność przyzna­
nia innym państwem  niestałych m iejsc.

[Podwyższenie taryfy k#L g 7 proc
YĆARSZAWA, 8-go września. (Tel. w l.;. 

Korespondent wasz dowiaduje się, że sp ra­
wa podwyższenia taryfy kol e j owej tak o- 
sobowej jak towarowej jest przez m inister­
stwo kolej, zdecydowana i wynosić będzie 
7 proc. obecnych stawek. Zdaniem mini- 
nisterslw a koleji podwyżka taryfy nić po­
winna wpłynąć na na podwyżkę cen to­
warów’ . ( ! ? ) .

„Głos Prawdy*1 nazywa ten prpjekt „nie-. 
przytojinnym“.

MLEKO ROZSADNIKIEM TYFUSU.
W ARSZAW A, 8. 9 .(lei. wł.). W  Kolnie zacho- 

s ię  d u c h e m  p o je d n a w ic z o ś c i ,  k t ó r y  u m o ż l iw ił  [ row,ało na tyfus 200 osób ,z których jedna zmarlai. Po- 
r e a l L a c i ę  p o k ó jo w t g o  d ż ie la  d o k o n a n e g  ) Wi'Wodem tak masowego wybuchu epidemji, iest użycie 
L o c a r n o  ' 1 surowego mieka, zakażonego bakterjatmi tyfusu.

Sejm zbierze się 20 bm.
W ARSZAW A. 8-go w rześnia. (Tel. Wł.). 

Najbliższe, posiedzenie sejmu nie odbędzie 
się jak zapowiadano .1 (i-go 1 cez 20-go hm. 
o godz 4-tej. Odroczenie sesji pozostaje w 
związku z przebudową g m ach r sejmowego, 
gdyż firm a, k tóra te rohoty prowadziła, zo­
stała uznana przez p rok u ralorję  za nieod­
powiednią.

Na porządku dziennym pierwszego po­
siedzenia znajduje się pierwsze czytanie nro- 
wizorjum  budżetowego na 4-tty kwartał.

ZAKUPY PERSJI W PRZEMYŚLE ŁÓDZKI®
LODŹ, 9. 9. (AW). Ożywienie stosunków gospo­

darczych między Lodzi*} a Persją, spowodowało kup­
ców perskich ao poczynienia da;szuch poważnych za­
kupów zimowej manufaktury łódzkiej. Transporty dia 
Persji odchodzą coraz większemi partiami. Według 
dotychczasowych obliczeń pi owfzoryczmjch zakupy 
manufaklury łódzkiej d)a rynku perskiego wyniosą o- 
koto 200 tys. dolarów, a więc biizko 2 miijony zł.
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‘  Naszymi, miastu grozi katastrofa wybuchu.
Jak się dowiadujemy, grozi naszemu miastu niebezpieczeństwo wybuchów, tym razem nie we fabryce pocis­
ków i granatów, lecz w Kinie >APOLLO«, gdzie wkrótce ma być wyświetlany film z B u s te r  K eato n em  
»Marynarz na dnie morza*, w którym wywołuje rekordy śmiechu i wybuchy humoru. — Niezmordowanie 
sekundować mu będzie B e b e  D aniels z nadzwyczajnej komedji „W ratunku z o sta ła m  miSjonerka.“ .

Święto PliodZiBży Robotniczej.
Tow arzyszki ! Toay-arzysze !
iMiodzieży Robotnicza !
W yzwoleńcza W alka proletarjatu  prze­

ciw ko dzisiejszemu ustrój o; Mi wyzysku, nę­
dzy^ krzywdy, i a tym alga potężnie zorgani­
zowanego wysiłku ■całej klasy p racującej. 
Nietylko waiki starszego robotnika, nie- 
tylko walki kobiely proletarjuszki, ale" też 
Tw ojej Katalki, młodzieży rob otn icza!

Mlodemi sercam i najgłębiej odczuwasz 
straszliw ą krzywdę społeczną, niezwyciężo­
n ą siłą młodości łamiesz najpotężniejsze 
twierdze tyToga młodzieńczym entuzjazm em  
zapalasz .,oqdzienną walkę proletarjacką. .

Zorganizow ane szeregi Tiwloje stanowią 
przyszłość socjalizmu, przyszłość wielkiej 
idei. znoszącej fundamenty dzisiejszego u- 
stroju. wznoszącej nowie budowlę społeczną, 
gdzie rządzić będzie życiodajna P ra ca , twńr- 

wzyni nowego człow ieka i nowego Ju tra .
,Miód a Polska Robotnicza z 1 oleli u gło­

skami zapisała swoje imię na kartach walki 
Polskiej P artji Socjalistycznej o niepod­
ległość. Świetiana bohaterska posiać Okrzei 
nazawszeJpozostanie symbolem męstwia bez 
g ran ic  i pełnego oddania spraw ie Wyrwania 
narodu z niewoli politycznej, a klasy ro ­
botniczej -■ z jarzm a kapitału.

Młodzieży Robotnicza 1 Dzisiaj w njepod- 
1 egiem już państwie,- kiedy nojAlc czekają  
nas zadania, kiedy budujemy Polską Repu­
blikę Socjalistyczną, oczy całej klasy pra­
cującej znowu szukają Ciebie.

STAN W  JED N YM  Z NA.Mi SZEREG U  
DO W S P Ó L N E J W A LK I O NOWA M I­

RZA D EK S P O Ł EC Z N A , 
o (utrzymanie i rozszerzenie zdobyczy dotycli 
czasow ych klasy robotniczej, oi Wolność i 
rów noupraw nicnie. wszystkich mieszkańców' 
ziemi naszej, o ośw iatę i kulturę dla m as u- 
pośiedzonych i wydziedziczonych.

Młodzieży Robotnicza !
10-go PA ŹD ZIERN IK A  

cała Polska rozebrzm i pjerwszem, Wielki om 
świętem polskiej młodzieży prolelarjackiej.

10-gio października rzucisz śmiałe Wy­
zwanie dzisiejszemu ustrojow i wyzysku, 
krzywdy, nędzy robotniczej, a dasz świa­
dectwo tęsknocie sltfiej do nowego ustroju, 
opartego n a wbłnojści i sprawiedliwości.

10Jgo października Wypol Wiecie nieubła­
g an ą w alkę zapędom  m onarciiistyczny m, 
dyktaturze faszystowskiej i kom unistycznej, 
nienawiści nacjonalistycznej, Wyznaniowej i 
rasow ej. : _ -

10-go października dowiedziesz, że nie 
dasz się uwieść fabrykanetnej obłudnej n a­
mowie. bolszewickiej demagogji i księżym 
obietnicom. Tłum nie wypełnisz szeregi l|wio- 
jej organizacji młodzieży Towarzystw,a U ni­
wersytetu Robotniczego. Staniesz tf,dardo ped 
czerwonym  sztandarem iwlyzwoleńczej walki 
proletarjackiej, który di crży Polska P a rtja  
Socjalistyczna. i "

W spólnie podnieśmy
NASZE GROM KIE ŻĄDANIA: 

skrócenia czasu służby wojskowej 
-- jednolitej świeckiej szkoły Powszechnej, 

udostępnienia szkoły średniej i Wyższej dla 
młodzieży p ro letarjack iej;

pracy dla młodzieży bezrobotnej, a w 
razie braku pracy — zapom ug;

rzeczywistej ochrony pracy kobiet i m ło­
docianych ;

sześciogodzinnego dnia pracy i lepszego 
wynagrodzenia dla m łodocianych robotni­
ków ;

poparcia, sportu robotniczego.
■Miodzicży robotnicza ! wźyWamy Ciebie 

io zasilania w alczących szeregów  orgam za- 
jeji Młodzieży T. U. R. Pam iętaj, że każda 
fnow a organizacja młodzieży', każdy no\vjy».

członek organizacji przybliża chw ilę nasze­
go wyzWołenia, naszego zwycięstwa. W zywa­
m y d-o tw orzenia sekcji m łodocianych wiśróc 
klasowycn Związków, dla łatwiejszego wy­
walczenia poprawiy bytu młodzieży rob ot­
niczej.

N IEC H  Ż Y JE  D ZIEŃ  M ŁO D ZIEŻY RO­
B O T N IC Z E J !

N IEC H  Ż Y JE  ORGANIZACJA MŁO­
DZIEŻY T. U. R. !

N IEC H  ŻYJE SPR A W A  RO BO TN IC ZA  i 
N IEC H  ŻYJE SO C JA LIZ M :
N IEC H  Ż Y JE POLSKj Y PA R T JA  SO­

C JA LIST Y C Z N A !
C entralny K om itet W ykonaw czy

Polsk iej Partji  S ocja lis ty czn ej.

WISNIaK-CHERRY-BRANDY
K O S E C K I

tylko
K O S E C K I

ORGANIZACJA ADMINISTRACJI W IIJDZ PĄŃSTW'
W ARSZAW A, 8. 9. (AW). Min. spraw wewn. o- 

pracowuje obecnie iezy o organizacji władz państwo­
wych administracji ogó;nej. Tezy te idą w kierunku 
zespolenia yeiadz administracyjnych. Wszystkie urzędy 
podporządkowane byłyby władzy wojewody z wy­
jątkiem administracji szkolnej. ;

UWOLNIENIE Z WIĘZIENIA GEN. JAŻWIŃSK5EGO.
WARSZAW A, 8. 9. (AW). Z W ijna donoszą o 

uwolnieniu z więzienia na Antokolu gen. Jaźwińskiego 
na skutek choroby serca. Gen. J. w ubraniu cywil, 
odjechał do W arszawy.

KANAŁ WARTA— GOPŁO— WISŁA.
W ARSZAW A, 8. 9. (AW). Dnia 8. bm. popoł. 

Odbędzie się w Łodzi pod przewodnictwem wojew. 
Ossolińskiego zebranie przedstawicieli samorządów dla 
omówienia spraw związanych z rozpoczęciem budowy 
połączenia w granicach Poiskj W arty, przez Gopło 
z W jsłą, jako z pierwszym etapem budowy kanałów 
w Polsce.'

V

CENY ZBOŻA.
W ARSZAW A, 8. 9. (AW). W edług informacji za 

sięgniętych w kołach rolniczych, obecne ceny zboża 
utrzymają się do zbiorów w r. 1927. Podaż zboża o- 
statnjoi znacznie sję wzmogła. »

JACK LONDON.

TYSIĄC
(Ciąg dalszy).

Kiedy w pobliżu Białego Konia zapadł 
się pod lód i odmroził jedną nogę, wrażliw­
szą teraz t i boleśniejszą po p-ier wszem. od­
m rożeniu — Indjanie pewni byli, że ząrzą- 
dzi odpoczynek. Lecz It asm u nam  poświę­
cił jedną kołdrę na ofmcn i szedł po daw­
nemu. naprzód w im pro wizowanych m oka- 
ssynach. wielkości dobrego wiadra-J W ziął 
na siebie pracę najcięższą, wobe,c czego i 
Indjanie nie mogii go nie szanować, chociaż  
znacząco stukali palcem w1 czoło, gw arząc  
niekiedy Ipc swojemu o białym panu. Pbwńej 
noc-y próbowali zbiedz, lecz syk kul rew ol­
werowych po śniegu zmusił ich — gniewr 
nycb, locz pokonanych — do powrotu. — 
W obec tegb — będąc Itylko 'dzikusami z Chif- 
coot — poczęli ,'óbmyśłać wspólnie plan za­
bicia białego; spał jednak jak kot i nie 
dawał im okazji ani w dzień, ani 
Niejednokrotnie próbowali wytłum aczyć u- 
partem u panu znaczenie ognisk, dianiąeyelt 
po lasach, ale nie rozum iał, co  mu tłum a­
czyli i stawał się jeszcze podejrzliwszy. — 
Przy najm niejszych objawach buntu, gotów  
b\ 1 (natychmiast ochłodzić gorączkę ostrem  
zimnem *kuli.

I 'tak bez k o ń ca ; zbuntowani ludzie, dzi­
kie psy, p raca  krusząca wszelkie siły. — 
W alczy! z ludźmi, żeby pozostali przy sa­

ni ach.JwaPczyl z psami; żeby nie’ ruszyły jaj, 
walczył z bólem nogi. k tóra  nie ch ciała  się 
goić. N ow otw orzącą się tkankę natychm iast 
przeżerał m róż, aż wreszcie rozw arła się 
ropi^tca rana. wiel kopci dłoni. Nad ranem , 
kiedy Wstawał piesrj.ysszy i pierwszy b rał się 
do pracy, czul zawrót..głowy i jinaf.Ylie1 mdlał 
z b ólu , zato w dzień ból ustawał, aby ożyć 
znów wieczorem , kiedy nadchodziła pora  
spania. A jednak Rasm unsen, który cale 
życie spędził przy biurku jako urzędnik, — 
przewyższy! w ytrzym ałością mi ej setowych In 
djan i nawet zmęczyć zdołał psy. Sam nie 
wiedział i le  ićierpiał i jak ciężko pracow ał. 
Będąc człowiekiem, który żyje zawsze tylko  
jedną uporczywą m yślą — ipodthil jej się. bez 
zastrzeżeń. Przed sobą widział Dawson, ze 
sobą czuł tysiąc, tuzinów jaj i pomiędzy te- 
nń dwiema w artościam i słaniało się j go 
„ja", próbując z całych sił złączyć je obie 
w jeden złoty punki. AV tym złotym punkcie 
czekało pięć tysięcy dolarów, spełnienie jed­
nej powziętej idei i — stworzenie jakiejbądź 
drugiej. Wszystkie inne pośrednie sprawy, 
traktow ał raczej automatycznie. Nie widział 
nic na świecie, a raczej spostrzlgat jakby  
przez m atową szybę, nie darząc, niczego żyw­
szą W y ś lą .P r a c ę  rąk  spełniał z m ądrością  
m aszyny; pracę umysłu — również. Iw a rz  
nabrała [mu półprzytomnęgolg wyrazu, lak. 
źob aii się j-ej 'nawiet I n dj ani c „nic (r oz ujm i ej ąc 
strasznego białego człowieka, S łó r l  uczy- 
nicjji ich swymi niewolnikami i każe speł­
niać w raz ze sobą jakieś dziwmy bardzo 
dzi»nc szaleństwfli.

Na jeziorne L a  B arge chwycił podróż-

nych ostry m róz, ze sześćdziesiąt kilka po­
niżej zera. Idąc dzień cały  z otwartymi u- 
feilm Ł żeby lżej oddychać, Rasm unsen prze-- 
ziębii płuca i odtąd m ęczył gio już nieustan­
nie suchy, 'głęboki kaszel, .szczególnie do­
tkliwy 'w pobliżu dymu i podczas 'Wszel­
kich diugotrwlałych !wysiikó(W. N a rzecze — 

jTrzydziestej Miii napoLykał całe pasm a o- 
w arlych 'wód, połączone niebezpiecznemi 

przesmykami lodu, między którym  i ziały oka 
,,Iodn pozornego", a raczej przewleczonej 
śniegiem kaszy lodowej. Nie potrafiłby nikt 
rozpoznać tych m iejsc zdalelca, zresztą D a­
wid w cale się o 'Wywiad nie troszczyt i po-i 
prostu ruszył naoślep, groźb ą strzału zmu­
szając za sobą- i Indjan. N a „m ostkach"  
Lodowych nietrudno było zato przdclsięwziąść 
pewne ostrożności. Mijano je wpoprzek, na 
nartach, niosąc w: ręk ach  długie skrzyżo-., 
wanc drągi które W  razie wypadku zatrzy­
małyby się o lód. Każdy człowiek, po przej­
ściu. wołał za sobą psy. N a takim  to „m ost­
ku , gdzie brak  grubego lodu m askow ał 
śnieg — .eden z Indjan znalazł swój koniec. 
Zapadł się tak  szybko i gładko, jak nóż 
w1 śmietanę. P rąd  połknął go i uniósł pod 
lód. ( M l

T ejże nocy uciekł drujgti, korzystając z 
bladego światła księżyca. Rasm unsen nada­
remnie szpikował ciszę kulami rcWolwteru, 
z któr_vm. nawiasom m ów iąc, postępuj Wat 
bardziej odważnie, niż umiejętnie. AV trzy­
dzieści sześć godzin poóźniej. Indjanin do­
tarł do obozu policji przy W ielkim  Łososiu.

(C. d. n.).
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dnin 19 września Klasowe Związki Zawodowe święcie będą 25 rocznicę założenia
Międzynarodówki Zawodowej. Niech 19 w r z e ś n i a  będzie dniem m a s o w e g o  p r z y p ł y w u
robotników do Związków Zawodowych!

Niech żyje międzynarodowa organizacja zaw odow a!

Bystra -Worochta.
Ogólnopolski kongres gruźliczy, który od 

bgdzu- się. — poprzedzony w dn. 10 bm, 
przez wojewódzki Zjazd Przeciyógr u źliczy — 
w dniach 11, 12 i 13 bm. w auli UniiA'ersy­
te Lu Jan a  Kazim ierza, nasuwa myśli o tem, 
jak też społeczeństwo polskie broni się 
przed ta.
SPO ŁEC Z N Ą  KLĘSK Ą . JĄKĄ JE S 1  GRU­

ŹLICA.
'Mówi i pisze się na ten tem at bardzo du­

żo — wychodzą pisma i broszury — zwo­
łuje się zjazdy, i kongresy — tylko czynów: 
nie w idać !

Ja k  pod wielu innymi Względam — tak  
yg tym — wyprzedza społeczeństwo pol­
skie klasa pracująca.

Tu się mniej mówi — ale słabemu finan­
sowo silami — bez pomocy państw a, czy 
rządu, czy sfer posiadających — u p artą  
pracą i niezm iernym  wysiłkiem — buduje 
się pomału, ale stale wał ochronny przeciw' 
groźnem u wrogowi — ijlriorząc instytucje Ie

Sto dwadzieścia łóżek m ożna tam  usta­
wić dla tej najgroźniejszej — a jednak tej 
często uleczalnej formy, gruźlicy otw artej.

Dobre odżywienie, opieka lekarska do­
konują i tanu podobnie, jak  w Bystrej c,u- 
|d'ów.

Chorzy, o któfych sądzić należało, że 
ulegną rozbudzonej w ich płucach ch oro- 
bie — zaczynają dostawać: apetyt — przyby­
w ają na silach, na lyadfte — przestają się

Ale kto to m a z ro b ić? Kasy Chorych i pocić — i gorączkow ać — W zm ocniony
gotówki nie m ają, bo one stoją i upadają 
razem  'z przemysłem. Kasy m ogą natom iast 
dać gw aran cję spłacenia długoterminowej 
pożyczki!

Ale któż jej udzieli ?
Gdzie rząd, którem u doskonale wiado­

mo, jaką rolę odgrywa W państwie p ó lk iem  
walka z g ru ź lic ą ? !

Każdy z pp. Ministrów, który oglądał 
i zachw ycał się B ystrą  — Wyjeżdża! z za­
pewnieniem, że rząd da gotóvJkę zaraz, że 
to drobnostka. M ijają lata — a dwa piękne 
pawilony p atrzą Moj cmi ślepemi oczam i — 
na naszą niezaradność i ifi ak zrozum ienia 
dla tak  Ważnych zagadniei W, społeczeń­
stwie. ‘

Ogromnvm  wysiłkiem dlwóch niewielkich 
Kas. Stani sław oj a !a“ i D rohobycza — dźwi­
gnięto z gruzów zupełną ruinę, jak ą przed

cznicze przy K asach  Chorych, zaopatrz one spa w[;! j0 piękne niegdyś sanatorjum  D -ra
w Roentgeny, lampy kwarcow e, Solluxy  
zapobiega się chorobie, n iosąc proletarjato- 
wi. którego ta  ch orob a jest przywilejem — 
poradę i pom oc

Michalika
W  WOROCHCIEp 

Nadbudowano piętro — wyposażono po-

organizm  zaczyna zwycięsko r.palczyć ze 
szkodnikiem — chory w raca  po kiiku ty­
godniach stamtąd podleczony, wzm ocniony  
uzbrojony do dalszej walki z chorobą przez 
wzmożenie sił — i uśiMiadómienie, jak  po­
stępować należy, aby zuój.-J (nie podledz.

Ale W oroch ta m a tylko 70 łóżek — i 
przyjmuje tylko wyłącznie — ze wizględu 
na bezpieczeństwo otoczenia — gruźlicę w, 
sam ych jej początkach — niczaraźliw ą — 

N atom iast niem a lecznicy
DLA GRUŹLICY O T W A R T E J !

Znów Kasy chętnie n a siebiG Ł o zin ą  cię­
żar gw arancji i spłat am ortyzacyjnych  
ale niech rząd przyjdzie z pom ocą — niech’ 
postara się i wskaże k red yty !

Rząd może przyjść W oroch c/e  z wydatną 
pomocą. Są tam  setki m orgów leśnych nie­
użytków na stokach południowych — nie­
chaj rząd odstąpi Kasom  kilkadziesiąt m o r­
gów- na cele obrony społeczeństwa przed 
gruźlicą — na cele ratow ania przed nią

!sdzieci, tej przyszłości narodu.
Kasy ch orych  swą rozum ną, celow ą i 

zapobiegliwą gospodarką s^wlorzą lam wiel- 
rzędnych sanatorjów  ' { dokonuje w leczeniu kryształowe gorsKie ką kolonję leczniczą.

powietrze i nadzwyczajna w! W orochei.e in-| Potrzebują czynów' nie słó'v I ! 
solacja (intenzywność promieni słonecz-S 
nych).

B Y S T R E J I W O RO CH TY.
Zakład bystrzański, to dzieło rąk  rob ot­

niczych stworzone- w r . 1913  — tuż przed 
Wojną przez dzielną arm ję górniczą Śląska 
cieszyńskiego pod nazw ą: „Dom zdrowia dia 
zon i córek górników1 zagłębia Ostrawsko- 
K arw ińskiego“. Urządzony przez ówczesne­
go dyrektora, tow. D ra W acław a Scidla, o- 
beeme lekarza naczelnego Związku lw ow­
skiego Kas Chorych, jako pierwszorzędny 
zakład wodolecznicy, iakiemiu rólwnegfo P oLh 
ska bodaj dotychczas nie posiada —. prze­
szedł obecnie — uo zlikwidowaniu stowa^ 
rzyszenia górniczego wskutek utraty zagłę­
bia węglowlego w owym sfa|wlefnym układzie 
W1 Spaa — z jednych rą k  robotniczych do 
drugi,cli — zakupiony przez Krakow ski Z|wi. 
Kas chorych . Rozszerzony o lecznictwo fizy­
kalne. świetlne, zaopatrzony w  Roentgen, 
lampy kwarcoiAfe, S,olluxy — Laboratorium  
analityczne — z kąpielami słonecznemi, le- 
żalniami — w prześlicznem położeniu prze­
puszczalnego gruntu n a połudńiowyim stoi­
ku Beskidów — w  przeważnie zupełnem  
bezwietrzu — stanowi pierwszorzędny za­
kład leczniczy.

C H L U B Ę  KAS CHORYCH 1 PO LSK I ! 
Ale środki K as m ają  swoje — i to b ar­

dzo szczupłe gran ice !
Dlatego w tym sam ym  parku, gdzie leży 

ÓW .chlubny doi Mód pracy, z a pobi egl i wo ści 
i zrozum ienia potrzeb klasy p racu jącej —- 
przez Kasy chorych  — stoją od 1913  roku — 
niewykończone wówczas wskutek w[\ padków  
wojennych
k)\VA W S P A N IA Ł E  D W U P IĘ T R O W E' PA- 

1 W ILO N Y
i patrzą w pełnię słońca ślepymi oczyma 
oknam i założonymi ceg łą  lub deskami. — 

drzą n a  naszą swoistą polską indolencję, 
drzwi i okna leżą od lat gotow e — ru ry  

betonowe do kanalizacji spoczyfwiają ułożo­
ne wi stosy — Potrzeba kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych — drobnej' stosunkowo su- 
®ny — aby je w vkończyć i oddać chorym  tło 
użytku.

Słowa istnieć m ają  tylko na to. aby do
/ • czynów zagrze:Mac. l e k a r z .

Jeszuze 6 „opiece lekarshiej“  nad m łeflzfiżą szkolną.
Z kół nauczycielskich piszą nam:
W  onegdajszym „Dzienniku'* znalazł się artykuł, 

omawiający sprawę opieki lekarskiej ns*d szkołami w> 
F e  sce. Opiece Jej daleko do angielskiej, daleko do i~< 
słotnej opieki lekarskiej i hygienicznej, jakiej dziatwa 
i młodzież szkolna doznaje zagranicą.
, Gdybyśmy m iej opiekę sanitarną w szkole, nie 
mielibyśmy tyle lat po w-ojnie szkarlatyny, s z a e ja -  
oej w całem państwie. Szkarlatyna* ta wybuchła, lub 
przynajmniej nabierała rozpędu jeszcze w czCsie na­
uki szko.nej, kiedy dzieci z domów zarażonych, a 
niekontrolowanych, całkiem swobodnie przychodziły do 
szkoły, zarażając inne.

Przypominamy, że właśnie na wiosnę ub. roku 
szkolnego rozpędzono na cztery wiatry higienistki ze 
szkół i ograniczono funkcje lekarzy szkolnych oraz 
zredukowano ich liczbę mimo ostrzeżeń ze .strony 
władz szkolnych i nauczycielstwa. Nie tyle J eicarz 
nawet, a ta higenjistka, która* przez -cały czas nauki 
szko;nej urzędowała w szkole, oddawała* ofbrzymie' 
usługi w dziedzinie higjany szkoinej. Przestrzegała; 
czystości, rozpoznawała często początek choroby, u- 
suwała dzieci podejrzane pod względem zdrowia, cho­

dziła dio domów! i pouczała rodzicóW o potrzebie czy­
stości i przestrzegania higjeny.
i Te niesłychanie dobroczynnie działające, praco­
wite i piodrieść należy, znakomicie przez iprof. Groehra 
do zawodu swego przygotowane pracowniczki sta­
ły się pierwsze ofiarami oszczędności i sanacji budże­
tu państwa. A przecież ta ,,armjP“ w państwie broni 
go na równi z inną armją, choć innymi środkami i 
nierównie mniej kosztowała. t

Legendą też, przynajmniej na Lwów', jes* opieka 
lekarska dentystyczna. W  szkołach powszechnych ku­
lawy pies nie troszczy się o zęby dziatwy. Niema lego 
nawet, co często przeci wojną, by lekarz badał zę­
by wszystkich dzieci i zdawa! z tego sprawę. Dzieci 
i zęby -coprawda, nic z tego n;e miały na r cizie, aje 
byt to początek troski o uzębienie ludności, po ktć4  
rym miało nastąpić ustanowienie dentystów szkolnych.

Jednem słowem, zdrowie młodzieży tyiko w spra­
wozdaniach i statystyce jest przedmiotem rozważeń 
wiadz odpowiednich. W  rzeczywistości kierują śię 
one zdrowemi hastami: „naj bude, jak buws4o“. Ale 
pod tym względem hasło zawodzi, bo brak opieki 
sprawia, że będzie gorzej.

MINISTER K0LEJ3 —  OJCZYMEM DLA KOLEJARZY I

W ARSZAW A, 8. 9. (AW). W czoraj minister ko­
lei Romocki przyjął delegację Zw. Urzędników K o ej., 
która zwróciła się doń z prośbą o podwyżkę upesa- 
żeri. Minister odmówi! ze wzgiędu na niedostateczny 
zasób kapitału w Skarbie Państwa.

NOWY REKORD LOTNICZY.
I Dwaj francuscy oficerowie lotnicy zdobyli nowy 
rekord długości jotu bez lądowania. Przebyli oni prze­
strzeń 5.200 kim. dzielącą jotnisko le Bourget pod 
Paryżem od miejscowości Bender Abbes, we Wscho-

PRZESZKOI ENIE STAROSTÓW.

W ARSZAW A, 8. 9. (AW). Min. spraw wewn. 
ma rozpocząć przeszkolenie slarostów na specjalnych 
kursach.

O BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJĘ KOLEJOWA 
Z ŁOTWA-

W ARSZAW A, 8. 9. (AW). W  A\in. Kojei odbyła 
się konferencja kolejowa ,%olsko-lotewska. Tematem 
konferencji była sprawa zaprowadzenia bezpośredniej 
komunikacji kolejowej między obu państwami. W o­
bec (ego, że Łotwa posiada ko.eje typu rosyjskiego.

dniej części zatok; perskiej w ciągu 27 godzin bez !ą - 1 tzw. szerokotorowe, poruszona będzie sprawa wpro- 
dowania. I wadzenia ruchomych osi.
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Od Administracji.
Szanownych Prenumeratorów prosimy 

uprzejmie o wpłacenie prenumeraty najda­
lej do dnia 10 go września b. r. w prze 
ciwnym bowiem razie będziemy musieli 
wstrzymać wysyłanie pisma.

Prenumeratę zamiejscową należy bez­
warunkowo wpłacać tylko czekami P. K. 
O. na konto nasze Nr. 142.176 lub przeka­
zem pieniężnym.

Jtowiuy z dnia.
Ł'»"ÓW, dn ia  9 w rześnia

POD KDRESEM M IEJSKIE] KASY OSZCZĘD­
NOŚCI. Zwracają się do nas osoby z zażaleniem, iż 
manipulacje biurowe iprzy wpłacaniu lub wybieraniu 
wkładek pieniężnych w Miejskiej Kasie Oszczędności 
trw ają zbyt długo i narażają ludzi na* niepotrzebną 
stratę czasu.

ZNIŻONE BILETY W STĘPU NA TARGI WSCH.
Aby udostępnić szerokim masom publiczności zwiedza­
nia Targów , zniża się cenę wstępu na plac powystaP 
wowu w piątek, sobotę i poniedziałek od gudz. o 
popoiudniu na 1 zł.

POKAZ DROBIU, GOŁĘBI I KRÓLIKÓW. Fiinr 
ilustrujące wzorowe gospodarstwo drobiowe, sztuczne 
i natura;ne wylęganie drobju wyświetla się na* Tar­
gach Wschodnich w Pawilonie Banku Małopolskiego 
codziennie o godz. 10, 16 i 18-tej, zaś 8-go i 12-go 
września w kinoteatrze, .Marysieńka" o godz. 12-taj 
w południe.

Pokaz drobiu na Targach Wschodnich zwiedziło 
w niedzielę 2.300, w poniedziałek 2.100 osób.

ZAGADKĄ naszego powodzenia jest nietylko ta­
niość, elegancja i wytrwałość obuwia 'krajowego wy­
robu „Marko“ , lecz też szczera froska tego polskiego 
warsziatu pracy o dobro społeczeństwa. Siła* moralna 
naszej pracy i dobroć materjainal naszych wyrobów, 
oto nasza tajemnica! Obuwie na*sze do nabycia po ce­
nach faDrycznych: całe i pólbuciki czarne zł. 34.80, 
fcronzowe zł. 35.80, lakiery zł. 41.80. Do nabycia we 
Lwowie: Schweitzer i Faibel, ul. Legjonów 33 „Laf- 
fayefte", u;. Akademicka, L. Stamnier, ul. L£ona* Sa­
piehy 33, Teodor Skrzypek, Pasaż Mikoiascha 23, J. 
Ro'hhaus;er, Piekarska 1 a i we wszystkich innych 
miastach Polski.

Fabryka Obuwia „M arko"

ZAMACH MORDERCZY Z POWODU N IEW Y- 
PŁACENIA 15-tu ZŁOTYCH. 20-letni Włodzimierz 
Sawka, czeladnik blacharski, udał się wczoraj wieczo­
rem do majstra blacharskiego .W ojciecha Zająca, zam. 
przy u]. Ossolińskich 1. 14, a skierowawszy do niego 
rewoiwer, zażądał wypłacenia mu należnych 15 zło­
tych. M ajster nie uważał jednak za* stosowne uwzglę­
dnić tego żądania. Chwyci! Sawkę za ba*ry i wyrzu­
cił za drzwi. W ów czas S . strzelił, nie raniąc jednak 
Zająca. Z ając widząc, że to nie przelewki, zbiegi 
przez okno na ganek, a następnie nai ulicę. Sawka 
spostpzeg.szy ucieczkę Zająca, 'począł go (gonid i strze­
li: kilkakrotnie, przyezem jedna z kul zraniła przecho­
dzącą N. Landesbergową. Szaleniec wybieg* następnie 
na pierwsze piętro i w zamiarze samobójczym sko­
czył na bruk podwórza, przyezem doznał licznych 
kontuzji i złamania pa;ca* u ręki. Pogotowie rat. od­
stawiło go do szpitala, gdzie pozostaje on pod nad­
zorem pc icji. Zając, który nie lubi wypłacać zarobio­
nego grosza robotnikom, wyszedł z tej awantury bez 
szwanKu. \

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 39-ietni Jakób B„ 
zam. w Stryju, poderżnął sobie gardło brzytwą w re­
stauracji I. ky iia dworcu igł-ównym. W  stanie groźnym 
odstawiło go Pogotowie rat. do szpiatia. Desperat byl 
przed -niedawnym czasen zredukowany jako urzędnik 
w spółce akc. ,,Fanto“ w Borysławiu. To też było 
powodem zamachu samobójczego.

Rozaga Ż., zam. przy ul. Żółkiewskiej, usiłowała 
s-ruć się jodyną na wałach obok województwa. Po­
gotowie rat. odwiozło ją  również do szpitala.

RABUNEK ZA BOGATKĄ ŁYCZAKOWSKĄ. Ki- 
ruło W aszczyszyn, zam. w Krzywczycach Małych, zd­
jęty jest w fabryce wyrobów drzewnych „Lignosa" w 
Jałowcu. Onegdaj W . w racając o godz. 11 w nocy 
do domu, został napadnięty przez nieznanych osobni-

Opłac i życiem jazdę na gapę.
Michaf Bendyrys, roinik, zam. w Sichowie, je­

chał wczoraj pociągiem osobowym do Lwowa bez 
biietu. Podczas jazdy nadszedł Konduktor, w' celu prze­
prowadzenia kontroli biletów. Bendyrys chcąc uniknąć 
z nim spotkania, Wyskoczył z pociągu, będącego w 
pełnym biegu, jak to zapewne nie raz już praktyko­

wał. Tym razem wpadł jednak pomiędzy wa*gony, a 
dostawszy się pod koła, zginął straszliwą śmiercią na 
miejscu. x

W czoraj udała się na miejsce kom i ja  sąduwo- 
lekarska w celu przeprowadzenia dochodzeń.

Katastrofa w  t u r e l u  kolejowym.
Z Nowego Jorku donoszą: 1
Pociąg pośpieszny, składający s;ę z 6 wagonów 

i kursujący staje pomiędzy Manhattan i Coney-Islatad, 
gdy się znaiazł w tunelu na 30 stóp 'głębokim, dostał 
się wczoraj w .działanje wiru wiatru spowodowanego 
szalejąca burza. Kierownik pociągu zauważył, że w 
odległości 600 metrów przed pociągiem uderzył pio­
run, powodując oberwanie się dużej masy ziemi w tu­
nel. Maszynista starał się zatrzymać pociąg, lecz wy­
siłki jego okazały się daremne. W agony pociągu zo­
stały zasypane ziemią i odłamkatni kamieni, które 
wybiły wszystkie okna w pociągu. Od Uderzeń ka- 
*órg— w ^ — a r a a n w iF u  m  hmh^ — bbswa— ga

mieni zginęło 6 osób. W  pociągu zapanowały ciem­
ności. Pasażerowie usiłowali ratowaić się ucieczką, 
lecz drzwi były zamknięte automatycznie. W ów czas u- 
siłowano wydostawać się oknami. Dwóch patażerów*, 
którzy pierwsi wyskoczyli oknem, dostało się między 
zwoje przewodników elektrycznych o silnem napięciu 
i poniosło śmierć jna miejscu. Pomoc przybyła dopiero 
po dwóch godzinach, gdyż, aby się dostać do pociągu, 
trzeba było odkopać zwały ziemi, która za*siraała tu­
nel. Według obliczeń rannych jest 33 .osob. Ostatecznej 
liczby zabitych jeszcze nie ustalono.

— i n -

ków, którzy zrabowali mu plecak z wiktuaiatni, w ar- ^liczby około 300.000 przebywa poza granicami ziem
iości 20 zł. Następnie rabusie pobili stawiającego o 
pór W aszczyszyna, rzucili na ziemię, zatkali mu usta 
rękami, poczem przemocą ściągnęli z nóg buciki. Po 
dokonaniu rabunku napastnicy zbiegli W ciemnościach 
noc j. Zuchwały ten rabunek dosadnie świadczy o fs*- 
ta;nym stanie stosunków bezpieczeństwa na peryfe- 
rjach miasra.

Z CIĘŻKIEJ DOLI SŁUŻĄCYCH. Z powodu zubo­
żenia inteligencji w obecnych czasach niezwykle 
ciężko znaleźć zajęcie dla służących. Sytuacja ta po- 
gaisza się w jesieni i w zimie, gdy ze wsi napływa 
wieje bezrobotnych do miasta. To też ciężkie tragedje 
przeżywają pozbawione posaay służące.

Jedna z nich, 49-ietnia W iktorja I., zostaia o-

aawnej Rzeczypospólitej. Odliczywszy 1.000 Polaków, 
znajdujących się na Dalekim W schodzie, będziemy 
mieli mniej więcej w krajach zabranych 220.891, z cze­
go na Mińszczyznę przypada 54.196, na Wileńszczyzn^ 
14.394, Homelskie 18.975, Kijowszczyznę 43.868, Po­
dole i W ołyń 96,638.

Z sali sądowej.
FAŁSZERSTWO DOLARÓW PRZED SĄDEM.

Przed trzema miesiącami odroczono rozprawę inż, 
Bronisława Paykartai (oskarżonego o fałszowanie do- 

negaaj wyd3[ona ze służby przez N. W ojciechu.. ską, ]arc,w w swej Wlpj w Brzuchowicach) w  ceiu stwier-
zam. przy u[. Torosiewicza. Bezdomna i bez środków 
do życia I. rzuciła sję w zamiarze sa*mobójczym w 
Rynku pod przejeżdżający tramwaj.

Nasika T. została onegda*j wydalona ze służby 
przez pewną ,,ch;ebodawczynię“, zam. przy ul. Po­
tockiego. Bezdomna dziewczyna ze zmartwienia po­
padła w atak szcłu w up Lwowskich Dzieci. Zawe­
zwane Pogotowie rat. odwiozło ją do szpitala.

OSZUST POSŁUGUJĄCY SIĘ TELEFONEM. Hen­
ryk Teichman, znany ze swych pomysłowych oszustw 
popełnianych przy pomocy telefonu, usiłował wyłudzić 
8.90 zł. od fotografa M. Fruchtmana, przedstawiwszy 
mu się w rozmowie telefonicznej jako ‘dr. Wiczkowski, 
Teichman zapowiedział: wówczas, 'że przyszłe do 
Fruchtmana list, adresowany do dyr. teatru p. Barwiń- 
skiego, przyezem siaieży wypłacić posłańcowi 8.90 zł., 
które to pieniądze zwróci następnie dyr. .Barwiński po 
otrzymaniu listu. Fruchtman, porozumiawszy się z a -  
dresatem, stwierdził oszustwo, przytrzymał przeto po­
słańca z listem, którym był 17-letni Tadeusz Pojari- 
ski. W czasie przesłuchania zeznał on, ’że Teichmata 
obiecał dać mu „na kino“ po doręczeniu tego listu. 
Powiadomiona o tern policja aresztowana Teichmana1. 
Okazało się następnie, że aresztowany popełnił oszu­
stwo na szkodę J. Szjazaka, właściciela* stóepu przy 
ul. Głębokiej, o czem wczoraj podawaliśmy.

Polacy w Rosji,
|W roku 1920 komunista polski S. Hellman w 

rozprawie p. t. „Ludność polska Zw. Soc. Rad Rep.“ 
ogłoszonej w 1924 roku w Kalendarzu Informatorze, 
podaje dane ico do ludności polskiej w sowietach1. 
Spis odbywał się w czasie, kiedy wojna z Polską do­
biegała końca, wskutek tego na obszaralch (granicznych 
nie był całkiem dokładny, obliczenie opierało się bo­
wiem na danych przedwojennych. Wedle tych przy­
bliżonych obliczeń na obszarach Rosji wraz z okrę­
giem Daiekiego Wschodu znajduje się około 700.000 
Polaków.

Najwięcej Polaków (203.708) jest na Ukrainie i 
Białorusi (54.196). W  Rosji centralnej (169.522), na 
Krymie (7.646), w Północnym Kaukazie i nad Donem 
(13.234), na Syberji (43.874), w Gruzji (9.301). Reszta 
rozrzucona jest w liczbie od 3 do 15.000 osób w 
różnych miejscowościach Rosji. Z powyższej ogólnej

dzenia stanu umysłowego oskarżonego. Lekarze o - 
rzekii, że oskarżony nie cierpi na chorobę umysłową, 
przeto stanął on wczoraj ponownie przed sądem przy­
sięgłych. Inż. Paykart, przesłuchiwany, nie przyznał 
się do winy, twierdząc, że fałszywe dolary, które przy 
nim zakwestjonowano w jchwiii aresztowania*, wymie­
nia! od jakiegoś osobnika w  czasie jałzdy pociągiem 
kojejowym. Osobnik ten pozostawił w wagonie pakiet, 
zawierający zakwestionowane klisze i przybory do 
fałszowania dolarów. Pafkiet ten zabrał rzekomo o - 
skarżony ze sobą i dia eksperymentu próbował zro­
bić parę odbitek dolarowych. >

Na pytania obrońcy dr. Dwernickiego oskarżony 
twierdzi, że przeprowadzał różne dociekania chemicz­
ne, między innymi zajmował się problemem sporzą­
dzania sztucznego miodu i t. p.

Dziś da|szy ciąg rozprawy. Trybunałowi przewo­
dniczy r. Góttinger, oskarża prok. Sywulak.

^ K o m u n ik a ty

X Wojewódzki Zjazd Przeciwgruźliczy we Lwo­
wie odbędzie Sję dnia 10. września br. w auli Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza punktualnie o ćjodz. 9 -te j.

X W  sobotę, 11. bm. odbędzie się dla najbie­
dniejszych wdów i sierót zbiórka na ulicach Lwowa, 
pod protektoratem p. Prezydentowej Neumanowej.

X Kurs królu, szycia i modniarstwa urządzony 
przez Sekcję Kobiet P. P. S. rozpocznie s;ę dnia 14. 
b. m. W pisy przyjmuje do 16. bm. Sekretarjat Związku 
„Praca", Rynek 8, I. p. i tow. Szpytowa, ul. Krótka 
11 a, I. p.

(Z& tą  ru b ry k ę  B e d a k e jt  a l *  o d p « ir to < i) .

Były asyst. klin. Prof. Legueu w Paryżu i elew. 
polikliniki prof. Rnbritinsa we Wiedniu

D r . B r o n is ła w  K im elm an
ord. od 3 —5 w ch o ro b a c h  p ą c h e r za  i dró g m o c z o w y c h  
L w ó w ,  ul. B a to re g o  1 2  I. p. Tel. 26 — 62.

I
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Redukow ane robotnice o b sad ziły fabrykę tytoniu
w Winnikach.

Naczelny ‘dyrektor Generalnej dyrekcji 
monopolu tytoniowego p. Napiórkowski od­
chodząc przed niedawnym czasem  na urlop  
zabronił aż do swego powrotu wszelkich re­
dukcji w  fabrykach rządowych.

U rzędujące w czasie jego nieobecności 
kacyki postanowiły na w łasną rękę przepro­
wadzić m asow ą redukcję robotnic -w; iwjinnic- 
kiej fabryce tytoniu. N a wstępie wymówiono  
zupełnie bez powodu pracę 6-ciu robotni­
com.- daisze zaś zwolnienia m iały nastąpić 
Wkrótce.

W sprawie tej redukcji interwenjowali 
•wczoraj dwdkrotnie drogą telefoniczną \v 
Generalnej djyrckcji w W arszaw ie sekretarz  
Okręgowego Związku ZaWodo|w[ego tow[. Ku­
śnierz i sekretarz Związku niższych funk­
cjonariuszy rządowych p. Mazgała. Pom im o  
Usilnych starań nie uzyskano cofnięcia re ­
dukcji.

W obec tego robotnice postanowiły sam o­
rzutnie stanąć w obronie swych praiwl, albo­

wiem wedle poprzednio zaw artej umofwiy re ­
dukcje te nie powinny m ieć m iejesa. P ó  go ­
dzinie 2-giej popołudniu, po ukończonej p ra ­
cy, robotnice w liczbie sześciuset pozostały 
w obrębie zabudowań fabrycznych z posta­
nowieniem nidopuszczenia fabryki, aż cło 
czasu cofnięcia redukcji. Spór ten kompli­
kuje się. gdyż dyrektor Winnickiej fabryki 
p. AtajcW^ki upraw ia g rę  dWulicofwlą. Obecr 
nic zabronił oh dostarczać żywność przeby­
wającym w fabryce i grozi że zabudowania 
każe otoczyć wojskiem  i  policją, i przem ocą  
usunie dem onstrujących-

W  sprawie tej uda się dziś delegacja ro ­
botnicza do starosty, gdyby ząś nie uzyskano  
tu pomocy delegacja zw róci się do p. W.Or 
je\vody.

Nieludzkie i niewłaściwe postępowanie 
kacyków m onopolu tytoniowego- \v!y(w(ołaló 
słuszne oburzenie u ogółu mieszkańców' 
W innik i okolicy oraz sympatję <5la bronią- 
niąeych swych praw' pracoWdiic.

Sprawa konfliktu n i Fi Śląsku dotąd nie załatwiana.
K A TO W ICE, 8. września (P at). T in a  

dzisiejszego komnsarz demobilizacyjny p. T a r  
nowski m iał wydać wyrok arJbitrażofwfy jvj 
spraw ie jaodwyżki płac górników 1 i hutnit 
ków n a G. Śląsku. Posiedzenie jednak ko­
misji arbitrażow ej nie odbyło się ze wzglę­
du na toczące się Kv W arszaw ie obrady naci

polożemem p rzem yslu górniczego. Posiedze­
nie komisji arbitrażow ej odbędzie się ju tro  
Równocześnie odbył się kongres rad zało­
gowych. na którym  wśród inńych wniosków] 
zgłoszono wniosek o urządzenie 1-dniowe- 
go strajku dem onstracyjnego. W ńiospk ten 
upadł.

A petyty  endecji.  Polityk a  o s Ł C i ę d n o ś c .

..K u rjer W arszaw ski podaje „zbawienne1' 
lekarstw o n a rosnący wie W schodniej Malo- 
łopolsce ruch  separatystyczny wśród U kra­
ińców :

...Al u simy pomyśleć poważnie nad pro- 
b h m tm  zmiany obecnej ordynacji w yb or­
czej. zbyt ortodoksyjnej pod względem de­
m okratycznym , a imało realnej ze stanowi­
ska narodow ego interesu paii-stwU. Zarów ­
no geom etrja okręgów1 y-Alytoorczyieh, jak  
i ilość m andatów na okręg, są tak l$* Ma- 
łopolsce wsicliodniej skonstruohtiane, że ży­
wioł polski narażony jest przy uylyborach 
na poważne niebezb])ieczeństi co. jesteśmy, 
u siebie w  domu i niem a chyba powodów, 
dla których mielibyśmy ulrw alać błędy au­
torów7 lej ordynacji".

*

vGazeta W arszaw ska P o ran n a" analizu­
ją c  politykę gospodarczą obecnego rządu, 
twierdzi, że państw tu naszemu g rozić może 
k atastrofa gospodarcza W1 ohK.iili, gdy minie 
pom yślna obecna konjunktura w-yi:,łozowa. 
ŚMimo zapowiedzi, rząd zaprzestał całkow icie  
przeprowadzenia akcji oszczędnościowej r, 
pracuje głównie >wi kierunku zaspokojenia  
chwilowych potrzeb politycznych.

*
Również i „K urjer Polski" w skazuje na  

to, że rząd obecny nie poszedł w my-śi naj­
ważniejszych potrzeb cbwlili i głoszonych  
przez siebie haseł. — O m aw iając politykę 
oszczędnościową rządu twierdzi, iż podwyż­
szenie poborów oficerom  jest pienwlszym iwjjy-i 
łomem W‘ zasadzie -oszczędności, k tó ra  dziś 
jest najw ażniejszą koniecznością. £  pojwlodu 
żądań stawianych przez kolejarzy "ządolwS 
pismo to apeluje do... patrjotyzm u kolejarzy, 
by postulaty swe odłożyli na czas pom yśl­
niejszy.

Tó stanowisko ,,K u rjer" tłum aczy nie 
obroną rządu — ale obroną ekonomicznej 
równowagi państwa.

..K urjer Polski" tendencyjnie przemilcza 
lub Wiedzieć nie c h c e . o tern, że w chwili

rząd u  N ędza w śró d  g ó rn ik ó w  na Ś ląsk u
kiedy oficerom  podwyższono pobory, rząd  
zredukowali k olejarzom  t. zw. prem je, s lą n o -  
iwia-ce 40— 50 proc. ogólnego zarobku ko­
lejarza.

Kolejarze zresztą nie dom agają się żad­
nej podwyżki płac, które nawiasem, m ówiąc 
są m inimalne, ale uruchom ienia m nożnej, 
co musi być uwzględnione, gdyż pobory po- 
zo.dają te same, a drożyzna z dnia na dzień 
w zrasta. .

P rasa  robotnicza w skazuje na sytuację  
panująca, wśród robotników: w[ęgIow|ych na  
Śląsku. Jak  wiadomo, próby arbitrażu nie 
doprowadziły do żadnego rezultątu i groźba 
strejkn dotychczas nie została usunięta. 
W śród robotników panuje nieopisana nędza. 
Sprzedają oni za -marne -pieniądze meble, 
sprzęty domowe, pościel, by zdobyć lylko je­
dzenie.

„Glos Praw dy" pisze w tej sprawie, że 
powinno sic wjywirzcć jedńolity na-cisk na 
baronów7 węgloiwych, a płace górnikom  mftir 
si się podwyższyć, gdyż załatwienie tej kwe­
st j i jest koniecznością państwową.

5 0 -le c ie  „ O g n isk a “
t,Ognisko" Stowarzyszenia Drunarzy oDcnoazi w 

niedzielę, 12. b. m. uroczystość' 50- lecia, która (po­
łączona jest z VII. Zjazdem Związku Zawodowego 
brukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce Uro­
czystość ta rozpocznie się Akaaemją w Teatrze M a- 
iym, w której przyjęli łaskawy współudział W P .: 
Zuna -Orzyiska, artystka dralmatycizna Teatru Małego, 
M arja Sigmundowa, artystka sKrzypaczka Teatrów Ml, 
Antoni Kinajskp Kazimierz AbratowSki, oraz orkiestra) 
Symfoniczna Stowarzyszenia „Gwiazda!". Początek A- 
kiademji o godzinie 11. przed pot.

Obrady Zjazdu trwać będą trzy dni. Prócz dele­
gatów ze wszystkich Okręgów Po;ski spodziewany 
jest przyjazd gości zagranicznych m. jn. przedstawi­
cieli Międzynarodowego Związku Drukarzy w Bernie 
Szwajc..

Serdeczne przyjęcie polskich 
lotników w Tokio.

TOKIO, 9. 9. (Pat.). Lotnicy polscy, porucznik Or­
liński i sierżant Kubiak składali dziś wizyty ministro­
wi wojny, marynarki, spraw zagranicznych i prezy­
dentowi miasta. W  czasje tych wizyt otrzymali wiele 
odznaczeń wojskowych i prezentów. Następnie lotni­
cy złożyli hołd w świątyni 'wojskowej. Pras? zamieści­
ła artykuły, poświęcone lotnikom polskim wraz z ich 
fotografiami. Minister wojny wydał na cześć lotników 
obiad, w czasie którego wygłoszono serdeczne prze­
mówienia. Odbyło się również przyjęcie w Towarzy­
stwie poisko-ja-poriskiem, na którejm odczytano list 
pio;sko-japońskiego Towarzystwa w Warsza*wie, przy­
wieziony przez naszych jotnjków. Wiepzorem odbyło 
się uroczyste przedstawienie w Teatrze.

Bankier, który chce ratować Belgję,
B R U K SELA , 7. września. W ielkie -wra­

żenie Wywbłała tu propozycja bankiera Ló-. 
,\\ ensteina, który zaoferow ał rządowi bel­
gijskiem u bezprocentow ą na przeciąg dwu 
lat pożyczkę 50 tniljonówl d|olaróK\i Zdaje 
się jednak, że propozycja ta  nie jest bezinte­
resow na. k rążą bowiem pogłoski, iż Lo- 
vA.mstein wtzaiminn za to źąd'a wyłącznej kon­
cesji na elektryfikację, koleji belgijskich. 
Dotychczas niem a potwierdzenia tych pogło­
sek jak również propozycja pożyczki nie zo­
stała jeszcze oficjalnie ogłoszona. Low en- 
stein poinform ował tylko1 o niej dzienniki, 
nie zw racając się fwlprost dk> rządu, z czego  
Wynika, 'że ch ce  poprzednio Wysondować o- 
pinję publiczną.

Sprawa rozbudowy miast.
W czoraj pod przew. min. skarbu p. Kiarnera 

odbyło się posiedzenie rady Państw. Funauszu rozbu­
dowy miast, -na ktorem szczegółowo omawiano op ra­
cowany przez ministerstwo projelkt zmiany ustawy 
o rozbudowie miast z d. 29. kwjetnia 1925 r. Zmiany 
te na posiedzeniu przyjęte zostały w formie ostatecz­
nej. Na tej podstawie ministerstwo poczyni kroki, aby 
ustawa w nowej postaci znowelizowana! została w 
drodze pełnomocnictw i stała się obowiązującą już 
w najbliższej przyszłości.

Na wrzesień Ministerstwo skarbu przydzieliło 
Bankowi Gospodarstwa Krajowego na* akcję rozbu­
dowy 2 miijony ,z!., która to kwota podzielona zosta­
nie między miasta. Ponieważ suma ta  wobec wielkich 
potrzeb jest znikoma, Związek miast polskich zabiega 
o ich powiększenie.

ROBOTNICZE SPÓŁDZIELNIE MIESZKANIOWE PO­
ZBAWIONE KREDYTU.

W ARSZAW A, 8. 9. (tep wł.). Pomimo obietnic 
ze strony premiera, minis erstwo skarbu nie urucho­
miło żadnych kredytów dja robotniczych spółdzielni 
mieszkaniowych. W obec tego faktu wszelkie roboty 
budowlane prowadzone przez spółdzielnie robotnicze, 
zostały wstrzymane.

WZROST EPIDEMJI SZKARLATYNY.
W ARSZAW A, 8. 9. (tei. wł.). W  W arszawie szkar­

latyna wzmaga fcjję jwniebywały sposób. W czoraj było 
35 zacborzeń, jest bardzo wysoka cyfra, gdyż w sier­
pniu dochodziło tylko do 25 wypaoKów dziennie. Ogó­
łem w szpitaju ieży 652 osób jnhorych na szkarla­
tynę, śmiertelność wśród chorych na szkarlatynę wy­
nosi obecnie 15 proc., podczas gdy, *w sierpniu 12 proc.

i

S p r a w u  p a r i a s .

* Oświadczenie. Pan (Szkaradek z Winnik, zaan­
gażowany w obronie b. komisarza igminy p. Weissa!, 
po usunięciu p. W . z komjsarstwa próbuje nękać na­
szych towarzyszy donosami i procesami. Ponieważ 
p. Szkaradek próbuje uchodzić za socjalistę, oświad­
czamy, że p. Szkaradek z Winnik nje jest członkiem 
PPS.

Sekret. Obw. PPS.
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N ielegalna centrala rosyjskich mieńsze- 
wików z okazji pobytu drugiej robotniczej 
delegacji niemieckiej Rosji sowieckiej wy­
stosowała do socj. dem okratycznych człon­
ków tej delegacji list, przedstawiający im 
położenie socjalnej dem okracji w Rosji i 
stanowisko jej wobec najważniejszych k|,v<g| 
s tji :

.„Należałoby sądzić — czytam y w tern 
piśmie — że socjalni dem okraci, którzy ba­
dają rzeczywistość rosyjską, skierują naj'- 
żywsze zainteresowanie swoje n a zasadniczą  
sprzeczność między bolszewizinetai a tak ro ­
syjską jak i zagraniczną socjalną dem okra­
cje. Sprzeczność ta wyraża się przedewszy- 
stkielu w różnicy między kom unistyczną  
metodą teroru , i dyktatury, a soojnino-de- 
m okratycznem i metodam i Wolności i dcmo-j 
kracji. Należałoby sądzić, że zanim socjalny  
dem okrata zdecyduje się aprobow ać p rak­
tyki komunistyczne w Rosji, zechce się prze­
konać. czy władza panującej W Rosji partji 
komunistycznej oznacza W rzeczywistości — 
władzę klasy robotniczej, W której realizuje 
się wolna wpla większości tejże klasy. 1 
przy tern nie należy przechodzić do porząd­
ku dziennego nad faktem

ZAKAZU A K CJI LE G A L N E J SO C JA LI­
S T Y C Z N E J I PRZEŚLA D O W A N IEM  J E J  

CZŁONKOW .
Komunistyczni inform atorzy delegacji u- 

siłowali narzucić jej bajkę, że rosyjską so­
cjalna dem okracja jest partją, zdąża] ™  do 
gwałtownego przewrotu rządu soLMieeikiego. 
W brew  temu stwierdza' p ism o:

„Jesteśm y przeciwnikami dyktatury ko­
munistycznej, jesteśmy przekonani, że w ła­
dza prółetarjatu nie może się urzeczywist­
nić w ram ach  tej dyktatury i że

D YK TA TU RA  PODCINA SA M O D ZIEL­
NOŚĆ KLASY R O B O T N IC Z E J.

Równocześnie jednak jak najm ocniej je­
steśmy przekonani, że droga zbrojnej wal­
ki z rządem sowietów łączy się z drogą  
kontrrew olucji. P a rtja  nasza tedy zawsze 
występowała jako przeciw niczka, wtszeikiej 
jawnej, czy też ukrytej interwencji i wzy­
wała podczas wojny domowej-członkoGI swo­
ich do ' walki z' junkiersko-pnilitarystyiczną 
kontrew olucją. 'Najbliższem zadaniem na- 
szem to
ZD O RYCIE PO STA W Y L E G A L N E J OPO­

ZYC JI
w ram ach  ustroju  sow ieckiego; droga na­
sza — to droga uporczywej i konsekwentnej 
walki o częściowe postulaty w  celu zdemo­
kratyzowania tego ustroju, a raczej celem; 
rzeczywistej jego realizacji

Mimo to przybyli do Rosji delegaci — 
między niemi również socjalni dem okraci 
— uważali za możliwe usprawiedli,Mienie 
prześladowań rosyjskiej socjalnej dem okra­
cji tein, że rzekom o przygotowuje ona zbroj­
ny rokosz. Nieprawdziwość takiego faktu, 
potwierdzi choćby fakt, że pomiędzy setka­
mi rosyjskich socjalnych demokratów1, kió 
rzy życie swoje traw ią w Iwtięzieińach i na 
banicji, nic znajduje się ani jeden, który  
karę swoją odpokutuje na podstawce wy­
roku sądowego.
W SZYSC Y SĄ OFIARAM I SAMOWOLI.

Cóż to oznacza ? Znaczy to, że na drodze 
prawa na drodze legalnej, komuniści nic nie 
m ogą zrobić socjalnym  dem okratom , że dzia 
łalność ich nie stoi w żadnej sprzeczności 
z konstytucją sowiecką, że kom uniści nie 
zważając na prawo, z obawy przed jaw no­
ścią i ustawą, prowadzą walkę z socjalną  
depiokracją“.

W  dalszym ciągu  biuro rosyjskiej partji 
soc.-dem. przedstawia delegacji pogląd sa r­
dem. rosyjskiej w k!,v;est ji walki o polityczne 
i gospodarcze interesy, klasy robotniczej i 
wskazuje delegatom d r o g ę  do poznania pra-j

wdziwego oblicza rosyjskiej socjalnej demo­
kracji
NA PODSTAWCE W LASNjEJ O B SER W A ­

C JI:
,,Pójdźcie drogą, na jaką nie wstąpiła 

żadna BP dawniejszych d elcgacyj; zwróćcie 
się przy badaniu działalności rosyjskiej so­
cjalnej demokr,. i skierpwlanego przeciw niej 
te rro ru  bolszewickiego, do prawdziwego, — 
pierwotnego źródła, do zeznań tych, którzy  
udział brali w tej działalności i na łup te r­
ro ru  wydani zostali. Podejm ijcie się zadania

Z W IE D Z E N IA  W IE Z IE N , 
w których znajdują się sMtki naszych towa­
rzyszy i objechania przynajm niej kilku wsi 
w! Turkiestanie i na Sybirze, gazie żyją .set­
ki i tysiące socjalnylcli demokratów, którzy  
kończą długoletnią karę ^Jęzienia diuższem 
jeszcze zesłaniem. Powiecie może, że uprze­
dnie delegacje zwiedziły kilka Więzień i roz­
mawiały z więźniami.

Niestety delegacje te traktowały zwiedza­
nie więzień jako jedną z licznych rzeczy Wi­
dzenia godnych.

Delegaci
SZLI TAM, DOKĄD ICH PROW ADZONO  

ROZM AW IALI Z TYM I, KTÓRYCH IM 
PR Z YPRO W A D  ZON O, 

a co najgłówniejsza, nie okazali żądnego 
poczucia politycznego taktu, które mogło 
było zapewnić im zaufanie i szacunek ze 
stron}' więźniów. Odwiedzali jwlięńniów wi-Jo- 
warzystwle władz,

W yłącznie chodziło im o to, jak się Ira- 
ktuje więźniów, a nie dotykali kwestji, dla­
czego .socjalnych demokratów; zamyka się 
w więzieniach.

Nic naśladujcie przykładu swoich po­
przednikowi ! Podejm ijcie się zadania poważ­
nego, Wszechstronnego przcstudjoWania 
kwestji te rro ru  względem socjalistów1. A gdy 
się zdecydujecie na to, nie składajcie więź­

niom okolicznościowych wizyt w przejeździe, 
1qcz jedźcie tam, gdzie zebrać m ożna najob­
fitszy iinaterjal Zwiedźcie tzw. „izolatory ala  
poszczególnych ioelów“, iwi których poime-i 
szczouo głów ną m asę uwięzionych so cjaL  
nycli demokratów. Na podstawie rozm ow y z 
więźniami przekonacie się, o ile prawdziwe 
są twierdzenia bolszewików o „działalności 
konłrewiolucyjnej" rosyjskiej socjalnej de­
m okracji. Inform ujcie się bliżej co  do przy­
należności socjalnej i rewolucyjnej przeszło­
ści aresztowanych, a  na podstawie materjału! 
tego przekonacie się, na jakich podstaw ach  
opiera się twierdzenie, że rosyjska socjalna  
dem okracja straciła kontrakt z proletarja- 
tem i że zwolennicy jej rekru tu ją się z sze­
regów burżuazji. N a podstawie liczebnego 
zestawienia rozm aitych grap  więźniów! poli- 
tycznycm^wytw orzycie sobie sąd, przeciw ko­
mu z najostrzejszą surow ością skierow any  
jest te rro r : czy przeciw grupom  burżuazyj- 
no-moiiarcłiistycziiyni, czyli też
W  K IER U N K U  SOCJALISTO,W 1 R O BO T­

NIKÓW .
Żywimy nadzieją — kończy dokument —<■ 

żc pismo to przyczyni się do tego, iż na­
łożycie sobie nieco więcej Wstrzcmiężliłwlo- 
ści i ostrożności w zdaniach swych o  za-> 
chowaniu się socjalnej dem okracji i skie­
rowanym przeciw niej terrorze.

Spodziewamy się, że nie każecie nam , 
jak to uczyniła pierwsza delegacja niem iecka  
wyzbyć się swoich przekonań i nakMróeić się 
na kom unizm .

'Spodziewamy się, że nie .pójdziecie śla­
dem waszych poprzedników i nie będziecie 
popierali nikczemnej i obłudnej propozycji 
Międzynarodowej Pom ocy czerw onej jwl spra  
wie wym iany politycznych (więźniów między 
rządem sowietów i socjalistyczną między-1 
narodówką ro b o tn icz ą (!) Chcem y wierzyć, 
żc pojmiecie, dlaczego podobne propozycje 
w szeregach naszych wyf,holują tylko gniew, 
i oburzenie, albowiem walczymy nie o iwfta- 

jsne powodzenie, lecz o praw o reprezento- 
jwafiiu naszych przekonań we fwllasnym k ra-  
Jju, w szeregach rosyjskiego proletarjatu.

Czworonożny pomocnik zastępcy naczelnika 
Magazynu Zasobów w Stryju.

W  czasie dotkliwej redukcji pęrsonalu koiej o- 
Wego wpadł na genialny pomysł asesor Kalpia i tfobrał 
sobie do pomocy czworonoga bardzo spókójnegó, nie 
upominającego się an; o premję, ani o ruchomą mno­
żną, a co więcej, nawet nie myśli o zaliczce na za<- 
kupy zimowe, ale czynności swoje spełnia tak so­
lidnie, że pracownik musi odleżeć' 3 tygodnie w łóż­
ku, jeśli nie zastosuje się do humoru psfij i śmie prze- 
tąpić próg kaucelarji, w której urzęduje jego zwierz­
chnik Kapa.

Na p o D a rc ie  powyższego podajemy następujące 
zdarzenie, jakie miało miejsce l 7t. sierpnia b. r.

Do kanceiarji asesora Kapy weszła tamtejsza asy­
stentka p. Borzęcka z aktem do ipodpisu, jednak nie 
wiedziała, że przerwała błogi sen jego pomocnika* 
,,LaIi“, który ukarał ją za to ta*k dotkliwie, że bie­
daczka musiała odleżeć 3 tygodnie w łóżku, a* na 
pamiątkę pozostaną jej znaki z jego wilczych ząb­
ków.

P. Kapa srodze się tem zmartwił i udzielił astyst. 
Borzęckiej, aż 6 dni urlopu płatnego bez wiedzy 
dyrekdji i naczelnika magaz., który ba*wił na urlopie 
a dla psa nałożył skeszt domowy umieszczając go 
w klatce sporządzonej podczas nieobecności naczel­
nika, z nowych desek kolejowych w Magazynie Za - 
sobów —  kosztem kol. i podczas dni roboczych 
wykonaną przez robotnika tegoż magazynu.

Dodać najeży, że ases. Kapai nie uważał za po­
trzebne powyższy wypadek, zaszły poddźas godzin 
urzęc.owych i w służbie zgłosić Dyrekcji kop, chociaż 
w robocie douosicjeiskiej odznacza się specjalną gor­
liwością.

Dziwnem się zdaje jkoiejarzom stryjskim, dlacze­
go takie indywiduum pomimo tylokrotnych przekro­
czeń służbowych, jego ordynarnego zachowania się 
podczas służby Względem personalu i t. !p. sprawek

tolerowane jest przez władze i .'uiqhodzi mu to bezkar­
nie.

Personai kolejowy stryjski apeluje już poraź nie 
wiadomo kfóry do Dyrekcji o zabranie Kapy ze Stryja*, 
bo cierpliwość ludzka ma swoje granice, w przeciw­
nym bowiem razie czeka go niemiła senzacjs* i jak 
przyjechał w r. 1919 do Stryja na zdobytej armacie 
(której tu nikt nie widział), tak w r. 1926 wyjedzie na 
mniej wygodnym ekwipażu Wraz ze swoim czworo­
nogiem.

*a*s® r m a r *  ■ g g g g B a M

Na jakie sposobi N  się.
Jcaen  z naszych towarzyszy,<kłóry zezna­

wał K,v śledztwie przeciwko b. m inistrowi w'oj 
ny gen Malczewskiemu otrzym ał list, wt 
którym w słoniach patetycznych i napusza  
nych. sław iących i-wi p. 'Malczewskim uspo­
sobienie wszelakich cnót, wzywano do pro- 
teslu przeciwko śledztwu i dochodzeniom  
Z góry  też zak'westjono|\viano wyrok impu­
tując sądowi stronniczość i niesprafwiedlL 
wość.

List len byl drukowany iw Krakowie 
przez anonim ową Straż Narodoiwą i — o 
ile nam wiadomo — byl rozesłany do całego  
szeregu osób wojskoĄlych i cywilnych.

Dziwne, że ta działalność Slraży N a­
rodowe j“ sprzeczna z kodeksem cieszy się 
bezkarnością.

Gdyby "tak w innym procesie próbow ano  
wpływać na świadków to p. p rok u rator nie 
spałby a nu pewno poszukałby (winnych.

- i k H I  '  ■ f
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Jeszcze o pożarze w  Drohobyczu.
i Szybkie zlikwidowanie pożaru w czasie osta­
tniej katastrofy zwróciło uwagę na spratwne funkcjo­
nowanie straży pożarnej, tak zawodowej jak  i ocho­
tniczej miasta Drohobycza. StrażaCy z narażeniem ży­
cia mimo kilkakrotnych oparzeń i okaleczeń, pra*- 
•cowaii -bez wytchnienia do późnej nocy.

Szczególnie należy się uznanie naczelnikowi stra­
ży pożarnej ochotniczej Kiementowiczowi i jego za­
stępcy Łuczyńskiemu, którzy widząc nieobecność na­
czelnika straży pożarnej miejskiej, momentalnie zorjen- 
towa;i się w sytuacji/ podzieliwszy teren na dwa rejo­
nu, bez wytchnienia przez kilkanaście godzin kierowa­
li akcją.

Ze sttaży pożarnej zawodowej, odznaczył się spe­
cjalnie sierżant Drozda, który zastępowa*! naczelnika 
•straży miejskiej, który w  czasie gojzin urzędowych 
wybrał się na spacer do Tustanowic. W  krótkim 
niestety czasie sierżant Drozda padł ofis*rą ponownej 
eksp ^ zji i został kompletnie poparzony.

i Przy ostamich wypadkach przekonaliśmy się, że 
przy większych pożarach, straż pożarna* miejska jest 
bezwarunkowo niewystarczająca, we wszystkich pra*- 
wie miastach Ptyski, do pomocy służy straż pożarna* 
ochotnicza, która właśnie u nas niewiadomo z ja ­
kich przyczyn jest przez władze gminne bagatelizo­
wana. Szczególnie naczelnik straży miejskiej, uwalża ją  
za jaaąś instytucję konkurencyjną, tymczasem przy 
pstatnich wypadkach, mógł pan nafczelnik przyjść do 
przekonania, że przy pożarze ochotnicy n;e bawili 
się w politykę, tylko z narażeniem życia bronią mie­
nia onywateii.

I jedynym czynnikiem kierującym była straż po­
żarna ochotnicza,, co najlepiej dowodzi, że ze strs*- 
ży pożarnej ochotniczej jest 5 rannych i poparzonych'.

W ładze magistrackie powinny przeto przyjść z 
pomocą ochotniczej straży pożarnej aw Drohobyczu 
tak d]a dobra własnego, jak i ogółu.

J a z d a  na gapę

Komedia &  Stawarz. P r . m  Fryzjerów we uwowie-
Z projektem najnowej ustawy, normującej czas 

pracy w hsndm i przemyśle, jakoteż w zawodzie fry- 
zejrskim przybyła do repertuaru komedjowego StoW. 
Przem. Fryzjerów jedna więcej.

Po ukazaniu się wiadomości w dziennicach o 
wyżej projektowanej ustawie Stow. Przem. Fryzje­
rów, zwołało zgromadzenie swoich członków w tej 
sprawie.

W  referacie swoim prze w. i zastępca (przew. sta­
rań się wykazać szkodliwość projektowanej usfStoy 
oznaczając ją jako ruinę d]a załwodu fryzjerskiego. 
Naturalnie, że dotychczasowy chaos i atnomalja pod 
względem normy czasu pracy, gdzie zakłady fry­
zjerskie po- 14 i ló  'godzin isą czynne jest tym panom 
ną rękę.

Innego zdania by;i jednak zebrani, którzy w paktu­
jącym bezładzie srogo cierpień, odżegnywując się od 
daiszych donrodziejstw ze strony swego, stowarzyszenia 
Jak dalece wywody tych panów roznamiętniły umy­
sły zebranych świadczy fakt, wzajemnego zairzucanią1 

Win, oraz krwawa bójka.

Przewodnictwo spotykając się z  tak nieoczekiwa­
nym, wrogo usposobionem zebraniem, przeciwko swo­
im poczynaniom widziało się zmuszonein zrzec się 
mandatów i zgromadzenie opuścić.

W  kijka dni później naczelnik Izby rękodzielni­
czej p. Ptaszek najprawdopodobniej za porozumie­
niem się z przewodnictwem, bo przecież to mandaty 
chodzi, zwołał zgromadzenie, na które z przeszło 
300 m ajs‘rów, przybyło zaledwie 50.

P. Ptaszek zaczął pd wypróbowanego środka 
straszeniem zebranych tern, że zmuszeni zostaną za­
mykać sklepy o 3 w południe, i o straceniu egzy­
stencji oraz obsadzeniem korporacji komisarzem rzą- 
idowym i t. b

Wpłynął również |na (zagniewanych członków prze­
wodnictwa, którzy umyślnie w ubocznej salce, jak 
obrażona narzeczona czekali na przeprosiny ze stro­
ny pp- majstrów.

Tak zakończyła się komedja w Stow. Przem. Fry­
zjerów we Lwowie.

 ft  —

Rozwój chorób zakaźnych w Polsce.
Dane statystyczne za okres od 1. stycznia br. 

wykazują, że stan zdrowo'ny w Pojsca, jeżeli chodzi 
o choroby zakaźne, bardzo się poicpszył.

Epiatm ji ospy niema prawie zupełnie. Zdarzają się 
sporadyczne wypadki, których od 1. stycznia zanoto­
wano 39. (O ile szczęśliwsi jesteśmy pod tym wzglę­
dem od Angjji] gdzie tygodniowo notuje się do ICO 
zakażeń).

Tyfus plamisty zmalał. Do niedawna* notowano do 
150 wypadków tygodniowo obecnie około 15. Tyfus 
brzuszny daje od 150— 300 wypadków tygodniowo. 
Dyzenterja, jako choroba sezonowa, dochodzi obecnie

do 350 tygodniowo, odra oko'o 500.
Największą piagą jest szerząca się w tej chwili 

epidemja szkarlatyny, która w W arszawie daje obecnie 
okoio 30 zachorzeń dziennie. W  innych miastach, z 
z wyjątkiem Lwowa (40— 50 tygodniowo) zasłabnięć 
mało, a na wsiach niema* ich prawie 'zupełnie.

Izolacja aziaci chorych na szkarlatynę doprowa­
dzona jest do wielkich granic —  90  proc. bowiem 
dzieci znajduje s;ę w szpitalach, a 10 proc. w do­

nnach prywatnych, dających gwara*ncję izolacji.
Zorganizowano również na w;e;ką skalę szcze- 

I Pienie zapobiegawcze.

Z a  ctt w  Am eryce idzie się do k o zy .
Jedno z pism amerykańskich donosi:
Dwudziesio ośmioletnia panna (o nazwisko mniej­

sza), idąc ulicą skonstatowała, że pończochy’ jej tro­
chę za wysoko podciągnięte zaczynają palić cis*lo. 
(Dzień był gorący).

Nie robiąc sobie nic z przechodniów, postawiła 
nogę na schodkach domu, jrodniosła sukienkę powy­
żej kio;Ł'i i zaczęła spuszczać pończochy.

Po chwili zebrała się kupa gapiów. W idząc zbie- 
■ Bowisko, stojący na rogu policjant pospieszył w stro­
ny „wypadku" Doszedłszy do miejsca zobaczył on 
na własne oczy panienkę, zajętą koło swych poń­
czoch i aresztował ją z miejsca.

Stawiona jirzed sędziego, tłumaczyła się ja*k nio- 
S ła : „Czyż mi nie wojno pończoch na ulicy podcią­
gnąć? Przecież w tern niema nic złego? Stroje ką­
pielowe uwidoczniają całe piało i nikt ;się nie przej­
muje. Djaczegożby więc obnażenie nóg miało być 
memorama? Umiejętne obnażanie ciała* jest artyzmem a 
nie I lakieru wychowania. Ludzie są dzisiaj przyzwy­
czajeni do nagości. Seksualizm poczyna zał.tikać zu­
pełnie: Ja  sama znam "... '• ;

Dajsze wywody energicznej dziewczyny przerwał

sędzia, skazując ją na trzy miesiące domu popra­
wczego.

Odsyłając aresztantkę do miejsca przeznaczenia 
sęcizia powiedział: „Aczkolwiek jak twierdziła pod- 
sądna, seksualizm zaczyna zakukać, kobiety nie ma­
ją prawa obnażać swego cisłla publicznie. Ich cien­
kie suknie są już dostateczną podnietą dla słabych 
ludzi, którzy dzięki przeźroczystym tkaninom, mo­
gą widzieć wszystko to, co im dawniej tylko wyobra­
źnia rysowała. Nie mam zaiaparu zwalczać ubiorów 
kobiet, a*e muszę bronić moralności, z którą jak 
z ogniem igrają dzisiejsze dziewczęta. Podniecają .o- 
ne mężczyzn jak tyiko mogą, ale !gdy który z nich 
lodurzony szałem, dopuści się niemoralnego czynu, 
wówczas udają istoty niewinne. Porządek musi być 
i dlatego wyznaczyłem podsądnei tak surową karę“.

koleją, odbywa się widać w Dyrekcji lwowskiej rie 
tylko na linji Stojanów , a tź i na innej przestrzeni, bo 
oto co nam jeden z podróżnych opowiedział.

W e wtorek przy pociągu osobowym ze Stryja 
który przychodzi do Lwowa o 4-te j popoł. zaczął 
przeprowadzać rewizję ukryty w pociągu kontrolor. 
Zaczęła się ucieczka jadących n s „gapę“ przez inne 
klasy, kijku złapano, a kilku zeskoczyło tpodczoh ja ­
zdy. Zapytać się godzi, kiedy u nas przestaną jechst 
na „gapę".

75-lecta H. IM e n b u h ra .
' Dnia 11. września soc. demokracja Niemiec ob­
chodzić będzie uroczystość 75- lecia urodzin jedne­
go ze swych najstarszych bojowników. Herman Moi- 
kerjbithr brał ofiarnie udzjał w socjalistycznym ru­
chu niemieckim od jego początków. Należy on do 
tego rodzaju przewódców proietarjutu, którzy cale 
swoje życie związali z  pracą dla socjałizniu i już 
iwe wczesnym wieku zdobu.ł zaufane kjasy robotniczej, 
która zaszczyciła go wyborem do parial.nentu i 
przedstawicielstwa partji.

Również i towarzyszom międzynarodowym M ol- 
kenbuhr jesi dobrze znany, gdyż brał często udział 
w międzynarodowych obradach.

ŚMIERĆ *—  ZA DEFRAUDACJĘ.
MOSKWA. (Ceps). Z Leningradu donoszą, że 

urzędnik kolejowy Aleksejew, który zdefraudował 100 
tys. rubli, skazany został na ka*rę śmierci przez roz-. 
strzelanie. 1

J£a margmesie.
Odpowiedzi.

Francuski dyplomata, Tayilaralnd, siedział pewne­
go razu przy obiedzie między panią 'de Stąef i p . R eca- 
mier. Rozmawiał żywo z p. Recamier, najpiękniej­
szą kobietą swego (czasu, a zaniedbywał p. de 
Stael, najgenialniejszą, ale brzydką kobietę owego czał- 
su. Ta ostatnia zapyta*la go jpo długiem milczeniu 
z pewnem rozdrażnieniem: „A gdybyśmy teraz wpa­
dły do wody, którą z nas obu ratowałbyś pan na*- 
przód ?“

Na co Taylierand odpowiedział: „Nie wąrpię łał- 
skawa pani, że umiesz bardzo dobrze ipływa*ć“.

*
Angielski filozof, Dawid Hunie, którego 150 le­

tnią rocznicę śmjercl uczczono ostatnio w tylu arty­
kułach, utył Dył na stare lata*. Pewnego razu znalazł 
się. ija statku 'w jtodróży do Francji, gdy zerwała* się 
szajona burza. Między pasażerami była także piękna 
lądy Wailans, która w przeraiżeniu swem szukała u- 
śppkojenia u filozofa. A[e Hume z zimną krwią zape­
wniał, że wszyscy' najprawdopodobniej wkrótce sta­
ną się żerem ryb.

—  A kogo naprzód pożrą?
-  Żarłoczne ryby —  odparł Hume — dobiorą

się do mnie, smakosze zaś z  pomiędzy ryb przysuną
się raczej do W aszej W spaniałości.

‘  • *  .

Zarozumiały, w poezji robiący dyletant rzekł do
jĘ a lzak a : —  Pochlebiam sobie, że nic nie osiągnąiem 
przez narodzenie moje. Jestem synem dzieł moich,
J wszystko stworzyłem sam ze siebie.

Na co Balzak:
—- Niech pan w mojem imieniu pogratuluje o j-

cu. Uwolnił go pan od ciężkiej odpowiedzialności.
*

Bardzo piękna, lecz równie talentu pozbawiona*
dama, Sp isy w ała  się grą przed Lisztem, praignąc
zostać jego uczenicą. Skończywszy, zapytała mistrza*
z napięciem czekając odpowiedzi, co myśli o jej grze.
Liszt przystąpi! do niej i rzekł z uprzejmością: —
(„Wyjdź za mąż kochane dziecię".

*
1 Angielski malarz W histjer odważył się pewnego 
razu na krytykę sztuki Oskara W ilde‘a*. Wilde rzekł 
ironicznie: Jak jaan śmie wogóle osądzać dzieło li­
teratury, gdy przez care życie ani jednego wiersza 
nie napisałeś?" '

Na co Whistler odpowiedział: —  „Nie zniosłem . 
też przez całe życie, ani jednego ja ja , a* jednak potra­
fię osądzić omiet".
' *  ̂ . . .

Znany komedjopisarz Tristan Bernard, wchodzi do 
przedziału wagonu, w którym spi jakiś Anglik. Tri­
stan Bernard kładzie ostrożnie koszyk do siatki po­
nad głową lowarzysza podróży: Pociąg rusza i za* 
chwilę kropie zaczynąją spadać na* koszulę śpiące­
go, który momentalnie się budzj. Kładzie palce na 
piamę, poczem wilgotny paiec wtyka w usta, mówiąc 
ze znawstwem: „whisky"?

—  lito Cniel —  odpowiada Tristan Bernard — 
foksterrier.
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£iteratuca, nau«a, sztuaa.
iEPERTUAH TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

CzwarteK, o  godz. 7.30 wiecz. „Aida".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżniczka Czar­

dasza".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..." Premiera.
Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Nietoperz". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..."
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Czwartek, o godz. 7.30 wiedz. „Nasza żonusia ‘. 
Premiera.

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Teresina".
Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Papa się żeni". 
Niedziela, o godz. 7.30 wjecz. „Nitouche". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Gęsi i (gąski". 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Gęsi i gąski". 
Sobota, o godz. 7.30 Jedyng W ieczór Humoru 

L. Wurwicza
: n- -

Lecn W yvs.cz, znakomity humorysta, zjeżdża do 
Lwowa na jeden ty k o  wieczór, który lodbędzie się 
w sobcrę w Teatrze Małym. Artysta zaprodukuje zno­
wu cały szereg typów ze świata codziennego oraz ze 

.św iata  poetycznego. Każda kreateja W yrw yza stwa­
rzana bez pomocy kostjumu i szminki, jest żywa i 
prawnzjwa. Ei ety na ten wieczór humoru i śmiechu, 
w cenie bardzo umiarkowanej sprzedaje już od dzi- 
sia] biuro „Orbis" przy piacu Marjackim.

—r t ł — i I I i I i ! 1

Z  wydawnictw.
„Drogi naorawy1. Świeżo opuśgł prasę nr. 8 — 9 

dwutygodnika pod ty t.: „Drogi naprawy", o nastę­
pującej treści: 1. Niebezpieczne objawy. 2. Dokona­
na rewizja Konstytucji —  Stanisław Kakizik. 3. Po­
łożenie emigrantów polskich we Francj —  Ludwik 
Kulczycki. 4. Spór o miejsca “w Radzie Ligi Narodów 
B. 5. „Premja eksportowa" wobec zwyżki złotego, 
wywiad z Wicepr. Banku Po;skjego, dr. Feliksem Mły­
narskim. 6. Rok senzacji jpoitycznych —  A. Chy- 
szowski. 7. Dyskusja w sprawia kryzysu par.amentak- 
ncgo. 8. Powierzchowna krytyka (na marginesie bro­
szury E. Leiiwy „Problem skarbowy w świetle pra­
wdy") —  Boiesław Bartnicki. 9. Życie polityczne: a) 
Odpowiedzialność rządu, b) Sanacja plotek o kontrop 
Iiaristwowej, o) Zmiana struktury władz, czy rewizja! 
ustaw administracji —  J. Pobóg. 10 Z notatnika* eko­
nomisty: ia) Nojve niebezpieczeństwo, b) Jest myśl 
niema metody —  J. K. c) Europejski obieg pienię­
dzy —  May.

„Kultura" (Ukr.) Opuścił prasę nr. sierpniowy 
poświęcony pamięci Iwana Franka*. Adres Red.: Osso­
lińskich 10.

Kcnstgiucjd Rzeczypospolitej Polskiej. (Ustawa z 
dnia 17. marca 1921) w brzmieniu, ustaionem ustałwą 
z dnia 2. sierpnia 1926, opracował Dr. A. W eresz- 
czyński. —  Wudawniciwo Zakładu Narodowego im. 
Osso;ińkich we Lwowie. Cena 50 gr.

O c h r o n a  p r a c y  w  J a p o n j i .

Japonja ratyfikowała* ostatnio konwencje o naj­
niższym wieku dopuszczania młodocianych do pracy

w przcmyś;e. .Konwencja ta była uchwalona* na pier­
wszej konferencji genewskiej).

Jednocześnie Japonja wydała stosowne us'a*ivy re­
gulujące warunki pracy koniet i młodocianych. Dzięki 
tym ustawom, obejmującym przeszło 45 tysięcy zakła­
dów [przemysłowych, *w których pracuje około 1,600.000 
robotników i 890.000 robotnic, został ograniczony 
czas pracy, zmniejszona nocna |pra*ca kobiet i Juto doda­
nych, wprowadzono ochronę macierzyństwa, zakasa­
no pracę w przemyśle dzieciom poniżej lat 14.

Oprócz tego Japonja wprowadziła us!a*wę o roz- 
jemstwie przy załatwianiu zata*rgów pracy, ustawę o  
zabezpieczeni i na wypadek choroby, o korpera-ywa*cb 
i ustawę o pracy w [przemyśle.

D ł  e ń  o s z c z ę d n o ś c i .

,W dniu 131, października, r. Ib. t. j. fw rlofcjznicę ta m - 
‘knięcia Pierwszego Międzynarodowego Kongresu 0 -  
szczędnościowego w Medjoianie, świat cały obchodź* 
(Swię’o Oszczędności. Dzień ten ma być dniem propa­
gandy ideji oszczędności zarówno w żuciu moralnem 
jak i cfospodarczem społeczeństw.
> Ministerstwo skarbu z inicjatywy Pocztowej Ka­
sy Oszczędności w Poisce powołało ścisły Komitet 
obchodu Dnia Oszczędności w Poisce, który wyzna­
czono na dzień 31. października b. r.

Postanowiono, aby w Dniu Oszczędności odbył się 
'zjazd instytucji (oszczędnościowych, oraiz osób za j­
mujących się sprawami oszczędności.

Na zjeździe tym będą wygłoszone referaty z z a -  
ikresu oszczędności, oraz zostanie omówjona spra­
wa zorganizowania związku instytucji oszczędnościo­
wych.

- ' . :r. .......  .....  •
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SPECJA11STA CHOR OB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH

Q r .  L  h u n d  i lwowsk., ord. 8—10, 12— 1. 
3 —P, vr niedzielę od 8—1, L w ó rz , A sn y k a  1, (róg u). 
Ptńikiaj'. Telefon Nr. 48—01,

S ta łą  dostaw ę
większych ilości m l e k a  kontraktuje 
Mleczarnia Miejskiego Zakładu Aproutizac.
we Lwowie, pl. Bema 1. 11. Telefon. 2396 i 212.

Łóżka
„Martulus

siatki, naczynia, na- 
r ^ d z i a  —  tanio poleca 

f  dla przyjezdnych — firma 
U handel L w ó w

ż e l a z a  Trybunalska 1.
O g ł o s z e n i e .

Zwyczajne ogólne zgromadzenie członków Towarzy­
stwa eskontowego i kredytowego w Glinianach stow. zarej. 
z ogr. poręką — w likwidacji — odbędzie się dnia 19-go 
września 1926 o godz. 12 w południe w domu likwidatora 
p. Bokhauta, z następującym porządkiem dziennym: 1) Spra­
wozdanie Zarządu likwidacyjnego z czynności i rachunków 
za r. 1925, 2) Wniosek komisji rewizyjnej o udzielenie Za­
rządowi iikwid. absolutorjum z czynności i rachunków za 
r. 1925, 3) Wybór komisji rewizyjnej na r. 1926, 4) Wnio­
ski członków. — Zauważa się. ze zamknięcie rachunków 
oraz bilanse stow. wyłożone są w biurze Towarzystwa do 
wolnego przeglądu członków.

Gliniany, 5 września 1926.
Zarząd likwidac. Towarzystwa eskontowego I kredytoweg) 

w Glinianach, stow. zarej. z ogr. poręką w likwidacji.
M e c h e l B o k h a u t  iz a k  B u b e r .

Ign. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

buiów, Szajnochy Z

IN SERUJCIE
w  DZIEl NIKU

LUDOWYM

Robotnicza Spółdzielnia Spożywców
Spółdzielnia zarejestr. z ogr. odpow. w Kołomyji.

Jt

s g ssE B g a a s a g ^

S  I Ł A“

B ila n s  za  czas od 1
Stan czynny.

i. 1925 do 30 VI. 1926.

1) Kasa A ......................
2) T o w a r y .................
3) Papiery wartościowe
4) D łu żnicy.................
5) Ruchomości . . .
6) Udziały własne . .
7) Rachu iek przechodni

8) Różni za gwarancje

zł. 1.307 52 
17.084 86 

■ 9707 
1.27216 

89635 
154-58 
42.50

Stan bierny.
1) Udziały członków . . zł. 50126
2) Fund. społeczny , . ,, 818-35
3) „ prop. spółdziel. „ 4948
4) „ kupna domu . „ 130'74
6) A k ce p ty ............................   6 164-20
6) W ierzyciele................. „ 11.312-91
7) Nadwyżka 31/XII 1924 „ 100-—
8) Nadwyżka netto , . . „ 1.77811

zł. 20.85504 
„ 18100 —
7.1 38 955 04

9) Wydane gwarancje
zł. 20.85504 
„ 18-100-
zł. 38 955 04

Zatwierdzony na Walnem Zebraniu w dniu 5 września 1926.
Kołomyja, dnia 11 września 19ż6. Z a rz ą d .

'

J
i i m f h u i m i /  — l i n i u j

Wyroby z marmuru i terasso
budow lane, cm entarne, m eblowe i galanteryjne

w yk o n u je  pracow nia 317—

Kornela Zesaszkiewicza
Lwów, ul. (Jbocz 3  (górny Łyczaków) 
E E Ł . JSaSB

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 
p o leca  na s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i  zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w spłatach ratalnych.

Z astępca naczeln. redakt. i red odpow B R O N ISŁ A W  SK AL AK. — Druk. Lud Sp. T  W yd., Lw ów , ul. U. Sapiehy 77. — Tel. 496.


